
DO LUDNOŚCI ZIEM GRANICZNYCH

Koniec w ojny zbliża się. A rm ie niem ieckie w swym odw rocie są  coraz bliżej na­
szych granic. W  ślad  za nimi posuw a się arm ia rosyjska. T rudno przew idzieć jaki dal­
szy obró t przybierze w alka na wschodzie, nie jes t jednak  wykluczone, iż arm ia sowiec­
ka w niedługim  czasie może przekroczyć nasze gran ice i znaleźć się na  terenach  na­
szych województw  wschodnich.

N a  terenach  tych  od wielu wieków Polacy w spółżyli z U kraińcam i, B iałorusina­
mi i Litw inam i, k tórzy  korzystali z rów nych praw  i sw obód i k tó rym  nadal R zeczpospo­
lita Polska gw aran tu je  pełnię sw obód i praw  do rozw oju ku lturalnego, społecznego 
i gospodarczego.

W  chwili gdy  w ojna przeniesie się na  nasze ziemie, p rzed  obyw atelam i Rzeczypos 
politej stanę  nowe, ciężkie i tw arde obowiązki. O d w ykonania ich w pow ażnej m ierze 
zależy polskość i przyszłość naszych Ziem W schodnich.

C ofająca się arm ia niem iecka w sw ym  odwrocie niszczy w bezw zględny sposób 
opuszczane tereny : wywozi ludność, rabu je  mienie i dobytek, dew astuje m ajętek  spo­
łeczny, a  n iejednokro tn ie  pali całe wsie i m iasta.

Jako  pełnom ocnik na K raj R zędu R zeczypospolitej Polskiej wzywam w szystkich 
obyw ateli, b y  nie poddajęc się panice w ytrw ali na sw ych posterunkach  i nie porzucali 
sw ych rodzinnych  wsi i miast.

W szyscy  obyw atele R zeczypospolitej m aję  obowiężek nietylko chronić  od g ra ­
bieży i pożarów  swe dom y i swój dobytek, lecz rów nież roztoczyć opiekę nad  w szyst­
kim i gm acham i, instalacjam i i urządzeniam i publicznym i, k tó re  sę  niezbędne dla n o r­
m alnego życ ia  ludności.

Zachodzi rów nież obaw a, iż cofajęce się w ojska niem ieckie zechcę zagarnęć na- 
szę m łodzież celem  w ysłania je j do robó t przym usow ych w N iem czech, będź też wcie­
lenia w szeregi arm ii niem ieckiej. Obowiązkiem  w szystkich zdolnych do noszenia b ro ­
ni, jes t chrółuć~się~ p rzed  tym i zakusam i przez trzym anie się zdaleka od szlaków od­
w rotu arm ii niem ieckiej i chow anie się w lasach.

W obec w kraczających wojsk sowieckich, obyw atele R zeczypospolitej winni za­
jęć  godne i popraw ne stanow isko, pom nąc, iż są  to sprzym ierzeńcy naszych wielkich 
A liantów  w walce z N iem cam i.

N a  każdym , choćby najm niejszym  skrawku naszych Ziem W schodnich, opusz­
czonym  przez w ojska niem ieckie, Polacy, jako odwieczni w spółgospodarze tych  ziem, 
winni, aż do czasu podjęcia w ładzy przez prawowite® organy  Państw a Polskiego, roz­
toczyć opiekę nad całym  m ajątkiem  narodow ym , oraz usunąć wszelkie naleciałości 
okupacji niemieckiej.

Być może, iż przejściow o w te j wojnie rozdzieli nas linia frontu. N iem a jednak 
takiej siły  na świecie, k tóra  by  na trwale m ogła rozdzielić i rozkaw ałkow ać N aród  
Polski. K onieczność wojskowego pokonania N iem iec, do czego w szyscy wspólnie dą­
żym y, może spraw ić, iż na ziem iach naszych m ogę się znaleźć arm ie sowieckie. P a­
m iętajcie jednak, iż stale nad W am i czuwać będą W ładze Polskie, a  za W am i sto i ca ­
ły  N aró d  Polski.

Koniec w ojny już bliski, i choć ostatn ia je j faza m oże być  dla N arodu  Polskiego 
bardzo ciężka — ostateczne zwycięstwo jest pewne. Polska w te j w ojnie pierw sza s ta ­
w iła opór germ ańskiem u najeźdźcy. N ieugięta  postaw a K raju, k tó ry  p iąty  rok krwawo 
i nieustannie walczy z okupantem , b itność naszych  w ojsk w alczących u boku A lian­
tów, działalność naszego R zędu — zyskały pow szechne uznanie. To też z w ojny tej 
Polska w yjść m usi niepodzielna i wielka.

W zyw am  w szystkich obyw ateli Rzeczypospolitej, b y  w tej nowej, ciężkiej p ró ­
bie, gdy  w ojna znów zbliża się do naszych gran ic , każdy do końca spełnił swój obo­
w iązek wobec O jczyzny.

PEŁN O M OCN IK  N A  KRAJ RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
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